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Bałaszewa i Zubow wyjadą bezkarnie do Rosji sowieckiej. 
---:0:·----

_ Urzędnik min. kolei Banach i student Porczyński nie zostaną zwolnieni. 
Warsr:awa, 12 czerwca. - I Na żądanie władz sądowo-śledczych - organizując i prowadząc wojskową I w ministerstwie spraw zagranicznych 

iierszt wykrytej ostatnio wielkiej - polskie ministerstwo spraw zagrani- akcję szpiegowską w Polsce - hanieb- pojawił się wczoraj radca poselstwa so­
szajki szpiegowskiej Iwan Pietrowicz cznych wystąpiło na drodze dyplomat y- nie nadużył przysługującego dyploma- wieckiego w Warszawie p. Hryćko Bh.l 
Zubow - jest urzędnikiem . poselstwa cznej do peselstwa sowieckiego w War tom prawa eksterytorjalności i między- siedowskij i odbyt dłuższą konferencj~ 
sowieckiego w Warszawie. szawie - z żądaniem wydania Zubowa, flarodowej gościnności. z przedstawicielami ministerstwa. 

Główna pomocnica Zubowa - Stie- jako urzędnika dyplomatycznego, który W odpowiedzi na polskie żądanie - Jak się dowladuje~y, p. Biesiedow. 

panWa Iwanowa B~$zewa ~ prac~ ~~W!~~~~,~~~~~~~~&~!w!e!w!~~'!~~~!~~~.~ę~w~~~~~~~~~~~ skUwim~n~rządusowiec~egozapro-
-I'lrała również w poselstwie sowieckiem ponowaf, aby Polska zwolniła Bałasze-
iako maszynistka. wą z więzienia i zgodziła się na wyjazd 

Zarówno Zubow, jak i Bataszewa lllbowa i Bałaszewy do Moskwy. 
przYbyli do Warszawy za Wzamian za tę zgodę .,- rząd so· 
()aszporłami dyplomałycznemi rządu so ~- wiecki obowiązuje się uwolnić odpo .. 
wieckiego. - Jako delegowani do po- wiednią ilość obywateli polskich, wlę-
selstwa warszawsldego urzędnicy za- zionych w Rosji. 
~ranłczneJ służby politycznej. § I Słychać, iż ministerstwo spraw za-

Balaszewą aresztpwały polskie or- g-ranicznych przyjęło nroJ)('~y,::j"" rządu 

gakny ~Olibcyjned na dUliCYj -:- da .mtaaJjąc /.~ . ~owieckiego 1 ŻlekłwYhmłail1~ ~óUh{)W:IRI B~l 
rę u mez ite owo y ej z.ras !10:>CI ~aszewy na po s c w ęzm w w OS) 

szpiegowskiej - mogły osadzić Ją w jest po łaJ1owiona. 
wlęzieniu kobiecem przy uL Dzielnej. Umowa nie dotyczy polskich oby-

Zubow natomiast ukrył się w gma- wateli, schwytanych na szpiegowskie: 
chu poselstwa sowieckiego przy ut. Se- robocie - a to urzędnika ministerstwa 
natorskiej i od chwili wykrycia orga- kolei Banacha, ~tudenta politechniki POt 

nizacji szpiegowskiej ani na chwilę nie czyńskiego oraz innych zdrajców, sprze· 
opuszcza hotelu Rzymskiego. dających Moskwie za sowieckie ruble 

Według prawa międzynarodowego tajemnice własnej ojczyzny. 
- poselstwo sowieckie, jak każde inne Polacy - członkowie bandy szpie-
przedstawicielstwo dyplomatyczne ko· g-owskiej nie będą zwolnieni i odpowia-
rzysta z przywileju eksterytorialności. dać będą przed sądem. 

Polskie władze policyjne nie mogą 
przestąpić progu sowieckiego poselstwa. 
To też Zubow czuł się bezpiecznym w 
murach hotelu Rzymskiego. 

nie udało sią Chłopom 

podwyższyć ceny letnisk, 
gdyż deszcze zniech~ciły amato-

l W Grecji wykryło spisek. 
Rewolucja wisi w powietrzu. 

Londyn, 12 czerwca. 

- T~ już paUsz! W tym wieku I .. 
- A co, może mam c=:ekat, aż papierosy zn6w zdroteją. 

.. Journal" . 

r6w dobrego powietrza. i~iiiiiiiiiiii· i· iiiiiE!1@f!3_~s!ilEB~i-Si$iiitiW!E;u,gi&l'.liłiiiii~i~i; i·· mii· ii1iimMliiii~i-HM&iliiitti·'łiilfi;rti~i· i.:~. im~iiii 
Zewsząd dochodzą na.s wiadomości. 

"Telegrafcn-Compau" donosi z Aten 
że w Grecji zanosi się na poważne wy­
darzenia. Rząd wpadł na trop rozgałę­
zionego spisku w Atenach, który zorga­
niz.owali niezadowoleni wyżsi oficero­
wie Gmachy ministerstwa marynarki, 
ministerstwa spraw wewnętrznych oŁo­
czone są silnvmi oddziałami wo.jska Ró 
wnież w okcili:cy Aten skoJlcentrowano 

te wskutek niepewnej pogody która d1)­
piero w dniu dzisiejszym się utrwaLła 
letnie mieszkania w Qkollcy bardzo sta­
niały, gdyż nie było nabywców na cha­
łupy. p. 

Połów gwiazd teatralnych 
P. Junosza- Słępowski wraca do 

teatrów szyffmanowskich. 
Warszawa, 12 czerwca. 

Dyrekcje teatrów jut rozpoczęły an­
gażowanie artystów, Teatr Narodowy za 
angażował p. Ha.rlską z teatru ł6dzkiego 
oraz p. J. Leszczyńskiego z żoną, P. Pan 
ccwic:~ową. P. Stanisławski przerwał 
rozpoczęte z teatrem Narodowym per­
traktacje i zawiadom:1, że angaŻf)WaĆ 
'Się tam nie będzie. 

Krążą pogłoski, że do teatrów p. 
Szyfmana pr~echodzą z teatrów miej-
skich pp.: Junosza-Stępowski, oraz p. 
Ćwiklińska, Nie iest t.eż podobno wyła.­
czone, że i p. Węgrzyn pnę.jdzie do 
Sz;yfl11ana .. 

Nad. teatrem łódzkim. prowadzonym 
przez dyr. Szyfmlna, czuwać będz.ie UJ. 
miejscu bezpośrednio p. B_ Gorczyński, 
dzisieiszy kierownik literacki teatru Pol 
ski ego . i Małego, który ma spędzać w to 
cbi cztery dni każdego ŁY'godnia.. 

~eiODlan l Da~aierami \Vylij~ował na ł~nie ma. oddziały \vojskowe. Spiskowcy za1l1i~~ 
rzali utworzyć nowy rząd, złożony w 5 
osób. Samolot uszkodzony, pilot i pasażerowie nie odnieśli 

szwanku. Fez zdetronizowany. 
Warszawa, 12 czerwca 

Na polu Mokotowsklem odbywały 
się wczoraj loty pasażerskie. organizo­
wane przez polską l!nję lotniczą "Aero­
Lot". 

O godz.8m. 5 wiecz. na jcdnopta·· 
tO\VCU marki "Junkers", przezwanym 
popularnie "Niietkiem" wzniósl się pilot 
Tadeusz Dmoszyński, dol\Ol1ując lotu na 
wysokości 600 mtr. 

Lot trwal 48 minut, a silnik praco\"v'at 
bez l"arzutu, 

Gdy pilot wyiądował. na lotnisku l-ja 
wiło się towarzystwo, złożone z dWHCh 
mężczyzll i dwu kobiet, które wyrazHo 
chęć dolwnania lotu pasażerskiego. 

Przy ponownym starcie. g;dy aero­
pian unosząCy ze soba cal'e towanv­
st\vo. znajdowat się zaledwie na wyso· 
kośc!t 80 mtr. -Had lotlliskiem w okolicy 
cegielni Okęcie. nagle silnik przestał 
dzialać. a samolot raptowne zaczął sIę 
OPllszczać. . 

Z aparatu rozległy się przeraźliwe o 
krzyki wystraszonych kobiet. 

Pilot usiłował opanować sytuację, 
lecz niestety z powodu małej \vyso)(ości 
nie zdclżyl wybrać odpowiedniego tere­
nu do lądowania i wrln,clo\val na lonie 
gęstego żyta, co gwahownie zahamo­
wato samolot i postawiło go podwoziem 
do g:óry. 

A'parat ulegl 'uszkodzeniu podwozia, 
śmi:da i skrzydła. 

\V czasie upadku pilot Dmoszyński 
doznat silnego uderzenia w głowę, pa­
sażerowie natorniast wyszli bez szwan­
ku, co niewo,tplhl,'ie zawdzięczają przy-
tomności umysl"u pilota. I 

Konstantynopol, 11 
Rząd turecki specjalnym 

skasował fez jako narodowe 
głowy, 

czerwca 
dekret'3ffi 
nakrycie 

Robotnicy azjaci odbęd~ 
kongres w Paryżu. 

Paryżf 11 czerwca. 
Na wniosek japol'iskich związków a3. 

wodowych odbędzie się w Paryżu pana­
ziatycki kongres organ:zacii robotni· 
czych,' , 

UroczystOScl KU CZCI 
Matteottiego. 

. \Vcdle otrzymanych przez nas wy ja Rzym. II czet'wca. 
śnień silnik zawi6df '1- lliewiadol11cj przy Grupy OpozyCji tirzarlziły w łonie 
czyny. Samolot bo\vicrn onegdaj dopie- swvch organizacji obchody dla uczcze­
ro dostał llO\.Vy motor. wypróbo\vany nia pamiGci Matteotiego. Nie closzl0 
upfzednio przez mechaników i uznany do żadnycb poważniejszych zajść ani w 
za' dobry. ,- 11~zymie, ani na pro\yh.1c)i. -Wiele dzien 

nikliw oPozycYJnych skonfiskowano .. 



frunze 
generalissimus sowiecki 

'eat zachwycony czerwoną armją 

Podczas ostatniego zjazdu sowietów 
frunZle wygłosił wielką mowę o sytua­
cji czerwonej armji. 

FrUJlzeoświadczył, :l:e byt materjalny 
czerwonej armji stoi na odpowiednim po 
ziomie 

W ramach przyznanych kredytów 
trobio.no wszystko możliwe, t-oteż pro­
wiantowe zaopatrzenie armji poprawiło 
się na tyle, że nigdzie już niema dziś 
ska1"g na złe zaprowiantowa-nie. 

Zaopatrzenie mundmowe jest rów­
nież dostateczne, waczne natomiast bra 
ki są W zaopatrzeniu koszarowem, brak 
~cieH i bielizny, ręczników i C'hustek. 
Remont koszar pozostawia też dużo do 
życzenia. Na wydaVki związane z remon 
tem przewidziano tylko 15 proc., po­
trzebnych na ten oel sum. 

Omawiając sprawę bytu materjalne­
go oficerów, Frunze przytacza następu­
jące cyfry porównawcze: 

Dowódca plutonu otrzymuje w Rosji 
42 rb., we Francji 57 rb., w Niemczech 
62 rb., w Polsce 76 rb. i w Anglji 212 rb. 

Dowódca kompanji: w Rosji 53 rb., 
W Niemczech 84 rb., we Francji 110 rb., 
w Polsce 116 rb. i w Anglji 343 rb. 

Dowi6dca bataljonu: w Rosji 61 rb., 
W Niemczech 114 rb., w Polsce 150 rb., 
we Francji 152 rb., w Anglji 488 rb. 

Dowódca pułku: w Rosji 85 rb., W 

Niemczech 163 rb., w Polsce 204 rb., we 
Francji 201 rb., w Anglji 614 rb. 

Dowódca dywizji: w Rosji 110 rb., w 
Niemczech 280 rb., we Francji 321 l'b., 
W Polsce 323 rb. i w Anglji 1020 rb. 

Frunze żąda od zjazdu podwyższenia 
norm wynagrodzenia dla czerwonych do 
wódców. 

Stan zdrowotny w armji zadawala­
jący. W roku 1923 zwolniono w drodze 
superrewizji 20 proc.., w roku 1924 -
4 proc. stanl\l. 

Stosunld narodowościowe przed'Sta­
wiają się następująco: W armji czerwo­
nej jest 10 proc. formacji narodowościn­
wYch: Rosjanie 62 proc., Ukraińcy 22 
proc., Białorusini 4 proc. i reszta - 10 
p1'-oc. 

Twor.z.enie oddziałów narodowościo 
\VyC'h, składających się z narodów W scho 
duł przewidziane jest na najbliższych 
lat 5. W ciągu tego czaS\! organizacja 
tych oddziałów ma być zakończona. Za 
czątki czerwonej armji wśród tych na­
rodów są jednocześnie bazą ogólnej pra­
cy politycmej sowietów. 

Wyszkolenie dowódc6w posunęło 
się znacznie naprzód. W roku 1922 wśród 
czerwonych dowódców tylko 56,6 proc. 
posiadało wojskowe wykształcenie. 

43,4 proc. było bez żadnego wyk-szŁałce 
nia. W roku 1925-tym bez żadnego wy­
kształcenia jest już tylko 9,5 proc. Go­
rz~ zaś przedstawia się wysZlkolenie 
czerwonych dowódoów rezerwy, Już po 
zwolnieniu ich z a1'mji zmienio:no całko­
wicie taktykę, wprowadzając taktykę 
grup, skut1ciem czego żaden z oficerów 
rezerwy nie jest z nią zaznajomiony. 

Stan socjalny armji czerwonej na­
stępujący: włościan 84,7 proc., robotni­
k6w 11 proc., innych 5,3 proc. Wśród 
dowódców 56 proc, włościan 12,3 proc. 
robotników i 23,7 proc. innych. 

Ze stanu moralnego swojej armji jest 
Frunze całkowicie zadowolony. Zda­
niem jego, procent dezerterów w roku 
1925-tym wynosi Ol, podczas gdy jesz­
cze w roku 1924 wynosi 8 proc. stanu 
armji. 

Podkreśliwszy następnie pracę czer­
wonej armji nad zwalczaniem analfabe­
tyzmu (20 bowiem procent poborowych 
jest zupełnie analfabetami) i poruszyw­
szy sprawę stosunku armji czerwonej do 
zagadnień technicznych, przechodzi Frun 
ze do podkreślenia zdobyczy, jakie zro 
biło cze!'wone lotnic:two, kł:6rego stan 

EXPRESS WIECZORNl 

Słynny ko!"ici6ł św, Orobu w Jerozolimie, w którym :l!'ftaiduje się 
grób Jezusa Chrystusa. 

Hryńk~ MelnJkl. kan~J~~t ~~ tronu ~ol~kie~o. 
Niedoszły kandydat do tronu Habsburskiego skarży o ... 
odebrarIie mu szczęścia. - Jako odszkodowania do­

maga się czternastoletniej dziewczyny. 
Ruch monarchistyczny stał się od ko Me<lnyk l-szy uznaje za nieważną, bo 

pewnego czasu dość modnym' w naszej ona to właśnie rzekomo spowodowała 
republice. Wystąpienia, na razie tylko zniszczenie jego gospodarstwa, kt,).e 
nied-owarzonyC'h ~ł'okosów którzy za- dziś - jak powiada w doniesieniu _ 
aranżowali t. 'Zw. "Zjazd Naczelnej Rady "stoi pod psem", Zarazem w tem samem 
Monarchistycznej" w Pozna-mu, nahra- doniesieniu oskarżył On gl'.-kat. probosz 

Uj, ta świnia, 

Morin. Mau passant 

legają na prawdzie i są zmyślone. Rów. 
nocześnie zaintrygowało wszystkich, dla 
czego ów Hryńko Melnyk przy swojem 
nazwisku stale używa rzymską iedynkę. 

Rzecz tę wyjaśnił on, że w ten spo­
sób pragnie odróżnić się od innych śmier 
telników, gdyż był niedoszłym "następ­
cą" tronu Habsbur~Ów. Twierdzi Mel­
nyk stanowczo, że w czasie, gdy umarł 
cesarz austrjacki Franciszek Józef L, je 
mu to należała $ię władza cesarska. Nie 
doszło do tego jedynie wskutek jego 
spóźnionego przy~ycia do cesarskiego 
pałacu. To też na tronie zajął miejsce 
wówczas Karol. 

Zdawałoby się, ze Melnyk nie jest 
zdrowy na umyśle. Tymczasem tak nie 
jest. Wersję o swojem cesarskiem po­
chodzeniu puszcza on celowo wśród 
chłopów. Widocznie potrzeba mu do ja. 
kichś wichrzycielskich celów. Zarazem 
Meloyk dla nadania sobie większej . po­
wagi twierdzi, że w czasie woiny był ko­
mendantem trzech fortec w Przemyśluj 
keóre dobrowolnie rzekomo oddał Mos­
kalom, gdyż ... "nie mógł patrzeć się na 
rozlew krwi". 

W ostatnich zaś czasach Melnyk po­
czął też władze wojskowe zasypywać li 
stami. ostrzegąjąc przed zbliżającą się 

wojną. Na ten wypadek proponuje sie­
bie na naczelnego 'dowódcę się wojen­
nych. przyczem udzieli wiele wskazó­
wek, jak ma się wołnę poprowadz;ić, a 
zaskutek "ręczy on swojem cesarskiem 
słowem", 

Tymczasem zanim to się stanie, po­
licja ściśle inwigiluje Hryńka MelnvkaI. 
celem upewnienia się, czy ma do czynIe 
nia z oszustem czy też z wariatem. 

ły o tyle szerokiego rozgłosu, że pewne cza z wspomnianej wsi za udzielenie ślu. 
bardziej znane osobistości zamanifesto- bu córce tegoż gospodarza, twierdząc, że 
wały swoje monarchistyczne przekona- dopuściła się ona bigamji. a ksiądz miał 
nia. Lewicowa, a nawet i część prawico wiedzieć o jej pierwszym ślubie i pozo- 111 ____________ 1._ .. 
wej prasy polskiej na temat tych wystą- stawaniu jej męża przy życiu, 
pień snuje ostrzegawcze uwagi. Naszero 
zdaniem, wszystkie dotychczasowe wy_ Za to "nieszczęście" Hryńko Melnyk 
stępy naszych domorosłych monarchi. I-szy tytułem odszkodow~nia za~dał od 
stów, jakkolwiek stanowią przyczyne' t~go gospo~arza 50 mo:go",: pola ~ odda­
do charakterystyld obecnych stosunków ru~ mu za ~onę 14~I~tnlą cork~, ,~ol­
politycznych w Polsce, to jednak nie za I ~ek sam bezy on J~z ~at praWIe 60 l Jest 
sługują na poważniejsze traktowanie i OjCem dorosłych dzlect. . 

powinny być traktowane z punktu raczej W toku dochodzeń, przeprowadzo-
humorystycznego, nych przez policję, okazało się, że za-

Tego też rodzaju jest niniejszy art y- rzuty, podniesione w doniesieniu, nie po 
kulik, w którym poniżej podajemy do 
wiadomoś~i wszystkich monarchistów 
polskich, że w kraju naszym żyje osoh· 
nik o błękitnej krwi królewskiej, który 
kto wie, czy nie bardziej od ks. Sykstu­
sa Pameńskiego, nadawałby się na kan~ 
d,ydata do tronu polskiego. 

Niedawno do prokuratury przy są­
dzie okręgowym w Brzeżanach wpłynę­
ło niezwykle ciekawe doniesienie. Mia­
nowicie niejaki Hryńko Melnyk w Ce­
mowa koło Brzeżan, dopisujący do swe­
go nazwiska rzymską jedynkę (I,), oskar 
żył pewnego gospodarza z sąsi.edniej wsi 
o odebranie mu.. szczęścia, a to w na­
stępujący sposób: 

Wspomniany gospodarz, przed trzy­
dziestu laty, od ojca Hryńka Melnyka I .. 
ki,edy ten był jeszcze młodym chłopcem, 
miał kupić morg siemi. Sprzedaż tę Hryń 

U· t ś . . , J, a WInta ...• 

Morin, Maupassant 
w Kinie Reduta 

osobowy jest zdaniem Frunzego świet­
ny. Przelot przez Hindukusz, podróż 
sowieckich lotników do Persji i projekto 
wana obecnie podróż do Mongolji to 
przykłady działalności sowieckich lot­
ników. 

We :12'dniu odbywa się obecnie 1łongrcs kinekł>1 16w. Na .. 
sze :.:djęcie przedstcawia chwilę otwarcia kongresu przez prezyden· 
ta republiki austrjackiej dr. Hai..,ischa oraz pp.: prof. dr Wasic1de­
go, prof. dr. Perla, dr. Loewentala mln. dr. Schneidera I dr. Heinz .. 



________________ . _____ ~E~X~P~R~· ~E~S~S~W l E C Z O R N Y etr. ~ 
------------------------------~~~ 

Humor zagraniczny. 
w szkole. Najlepszy środek. 

o n a : Cz~ obiecujesz . mi, .te 
nlgd~ nie zapomnisz tej chwili? •• 

O n : Owszem, Obiecuję .•• Zro­
bię sobie nawet dla pamięci wę-

"a u c z y c I e I: Teraz daj mi zełek na chusteczce. 
Jakiś dowód, te ziemia Jest o-
k ł (Klods Hans, Kopenhaga). 
rąg a ... 

U c z e li : A czy twierdziłem r 
kiedykolwiek, że nie jest okrągłą~ 

A &MM 

Daj Bóg, aby się tak stało. 

Będzie tańszy chlebek i tańsze kartofelki, 
gd~ł pogoda dopisuje urodzajom. 

W dniu wczorajszYll' przyj.echała do Wedle słów delegacjiobec.ny stan 
Łodzi delegacja kółka rolniczego w wo- pogody powinien trwać do św. Ja'na, 
}ewódz.twie łódikiem i poinf.ormowała później {)bfite deszcze do iD lipca przy­
nas, że deszcze które trwały przez cały dałyby się bardzo dla żniw, gdyż o przy­
ubiegły tydzień dały na.dspidziewa·ne wy jęciu się kartofli już ustaliły się mniema 
niki w zasiewach ziemnych. nia, że w stanie rozkwity. 

Deszcz coprawcla nie-był obfity lecz Delegacja uskarża się jedynie na róż-
przenikliwy i gęsty do tego sŁ.opnia, że nego rodzaju jarzy.ny które w roku bie­
obecnie śmiało można powiedzieć. te za żącym nie dop~sały szczególnie. 
siewy w Toku 'bieżącym wypadną rueby W sadach okolicznych rozkwitają już 
wale dozru. wiśnie także w niebywił-ej ilości. p. 

---:0:--.... 

140 abonentów na jedną to zbyt wiele 
Żądania telefonistek łódzkich. 

Związek pracownik6w utyteczności jest wyższa tylko o 25 proc., podczas 
publicznej wystosował do dyrekcji tele- gdy w Warszawie o 100 proc. Wobec 
fonów memorjal w sprawie żądań tele- powyższego telefonIstki domagają się; 
fonistek. 1) Zmniejszenia liczby abonentów 

Na wstępie związek wskazuje, że or obsługiwanych przez telefonistkę do 
ganizacja pracy na stacji łódzkiej jest 100. 
gorsza niż w Warszawie, choćby dla- 2) Podwyższenia plac do poziomu 
tego, że niema stacji rozdzielczej, a po- płac warszawskich. 
zatem na jedną telefonistkę przypada 3) Zniesienia reklamacH i systemu 
140 abonentów, podczas gdy winna ona kar, oraz 
obsługiwać nie więcej nii 100 abonen- 4) Wprowadzenie w życie umowy 
tów. warsżawskiej. 

Następnie telefo.nistki łódzkie są po- W końcu związek zawiadamia, że 
krzywdzone przy płacy, gdyż zarabia- przystępuje do regulacji tych stosu n­
ją do 160 zl. miesięcznie przy 170 godzi ków we wszystkich miastach posiada­
nach pracy, zaś za pracę nocną płaca jących telefony P.A,S.T. (b) 

Nocny amant 
ne 

---:0:-

polował 
mężat~i 

na samot· 

j llod grozą rewolweru zmuszał je do uległości. 
, 

Dlaczego p. W. udawał ducha? 

Oiulony W białe prześcieradło 
straszy' sąsiadów, 

których chciał tym sposobem zmusić do opuszczenia 
mieszkania. 

Przy jednej z ~acisznych ulic przeci­
nających itHcę Zgierską mieści 'sie nie-
wielki drewniany domek. ' 

Położony on Jest bardzo ładnie. Ze 
\\. sząd okala go >::dziutkj parkan. Z fron­
tu kilka ładnych klombików z krzewami 
na których pysz.nią się wspaniałą purpu 
rą przecud,ne róże. Za domkiem ładny 
ogród owocowy, wśród drz,ew którego 
widać już girlandy r. żowych wisien. 

W domu tym zam'eszkuj~ państwo R. 
ludzie starsi, l-ttbją::y ciszę swego damo 
wego ogn.iska. 

Od jakiegoś czasu pańsLwo R żyli 
pod znakiem sibcgo przestarchu. Sąsie­
dzi mówiH, że w mieszkariiu ich o półno 
cy słychać jak;es dzi wne tajemnicze 
SL:mery. 

I rzeczy-w!sdc- działy się tam niezwy 
kłe rzeczy. O póbocy, gdy wszyscy mi'e 
szkańcy tego domu układali sie do snu, 
'l~ mieszkaniu patlstwJ. .R. mcbl~ poczęły 
su~ przesuwać z :nieisca na miejsce. 

Wśród nocnej ciszy jakaś niewidzial­
.na dł'o,ń pociągała za klamkę. Do poko­
ju wkraczało śni-eżnej białości widmo. 

Po chwili stół został przeniesiony na 
inne miejsce, po kilku minutach krzesła 
znalazły się obok okien, potem kanapa 
powędrowała w stronę kredensu, w koń 
cu zaś wszystko co stało na stole i kre­
densie zaczynało podskakiwać, jak gdy­
by w jakimś zawrotnym tanie. 

T rwało to zwykle kilka minut, p-o­
czem widmo cichemi niedosłyszalnemi 
hakami kierowało się ku drzwiom. Kla 
mka zapadała i żnowu wszystko pogrą­
żało się w ciszy. 

Historje takie powtarzały się prawie 
co noc od 6 tygodni. 

Kilka dni temu do państwa R. przy. 
jecha~ na urlop syn ich, sierżan.t wojsk 
polsklch. Zaraz na wstępie r{)dzice opo 
wiedzieli mu o dziwactwach jakie dzie. 
ją się w ich mieszkaniu. 

Mł-ody sierżant uśmiechnął się przy, 
t~m, nie bardzo wier.rył tym opowiada­
nIom, lecz chcąc rodZlców uspokoić P{). 
stanowił sprawę tę wrjaśnić, 

W tym celu, gdy nadeuła noc tl'Sa< 
dowił się on zręcznie na bal'ko.nie ~kry 
wając się dywanem. 

Gdy nadeszła północ ta1emnicza zJa, 
wa ukazał.ą się znowu, i po'ezęły się po­
w.tarzać z~y:kłe ~ksperymenty, J){)czem 
wldmo opusclIo mIeszkanie. 

!'1ło.dy sierżant .nie .będąc z natury 
tchor~hwym udał SIę meposŁrz.eżenie 7..a 

,as?bhwym gościem, który kroki swe 
sklerował w ł-sronę parterowego miesz­
kania, zajmowanego przez pana W. u· 
rzędnika kooperatywy. 

Zaintrygowany jeszcze bardZiej sier. 
żant. R. stanął za oknem mieszkania p . 
W. i 'ku swemu wielkiemu zdziwieniu 
ujrzał, że tajemniczą zjawą nie był nikt 
inny, jak właśnie p. W. otulo,ny w białe 
prześcieradło. . 

Zapytany przez sierlanta, p. W. od· 
powi~dział, że do nocnych wycieczek 
zmU!ula go sprawa mieszkaniowa, gdyż 
tym sposob,em chciał dopt'owadzić. aby 
pa'Óstwo R. opaścili lokal, wobec czetso 
znalazłby mieszkan.ie dla sie-bie i sw"'ei 
przyszłej małżonki. . 

Dzięki odwadze sierżanta R. udało 
się wyświetlić tajemnicę, a p. W. zmu 
szony będzie zap-ewne odłożyć dz.ień swe 
go ślubu. -gl-

----~:o:'---

Taksisy pojawią się wkrótce na 
ulica'ch Łodzi. 

Oby przyczyniło się to do potanienia środków 
komunikacji. 

W sobotę wieczorem obradowala I miejskiej, tak że już w najbliższym cza, 
komi~ja do ,spraw: ogólnych. . s~~ stanie się akt~alne nadawanie konce 

MlP.dzy lTIneml !la porządku dZlen- SJI na eks.loataCJę taksisów. 
nym znajdowały si.ę,dwie sprawy sa- \Vobec tego, że koncesje takie mogl\ 
mocłlOdowe: przeplSOW, dotyczących l'-'ć nadawane w·' lcznie przedsiębior­
eksploatacji dorożek samochodowych i stwom, które uruchomią minimalnie 10 
koncesji llc.l budowę i eksploat2.cję ulicz taksisów, o koncesję ubiegać się będą 
nych stacji ben'7"l1owych. mogły jedynie przedsiębiorstwa silne 

Po dłuP'iej dysl.;:usji uchwalono prze- finansowo. 
pisy. dla ta~sisów w brzmieniu projektu Uruchomienie taksisów przyczyni 
magIstrackiego. . . . się ~iewątpliwie do potanienia środków 

Sprawa ta znajdZIe Się na porządku komunikacji, które obecnie są b. drogie. 
dziennym następnego posiedzenia rady . 

---:0:---

Wesołe święto przy ul. Przędzalnianej N2 17 
skończyło się zgoła tragicznie. 

Postrachem kobiet w mieście nie- Kolo godz. 11-ej w nocy mignął przed W mieszkaniu przy ul. Przędzalnianej I Nagle na horyzoncie tego miłego na~ 
mieckiem Miinster był od dłuższego cza oknami cień mężczyzny, a za chwilę nr. 17 zebrało się przy święcie liczniej- stroju poczęły się kłębić ciemne chmu­
su jakiś nieznany mężczyzna, Don Ju- znalazł się młodzieniec w sypialni i gro sze towarzystwo, by na milej pogawęd ry. Ktoś z towarzystwa odezwał się do 
an i gwałciciel zarazem. żąc rewolwerem krzyknął: ce spędzić czas. drugiego w sposób niezupelnie licujący 

ObznaJ'miony dokładnie ze stosun- - Będziesz moją lub zginiesz! Ch ' ... . tk' kl z etyką, tamten się obraził, odpowie-
W teJ' ch\"l·1!· Cll"lYCI· t go ulrryty '" ,oc przy SWlęCle wszys le s epy d ł ' ';anll' \vI'edzial kiedy panowie małżon- ,·v '" 1 • w sI' t . d k' dl l zia1 rownież niegrzecznie i w końcu r lrąc'ie mąz' za l'ękę, ą zam mię e, Je na ze a c lcącego '1 t 1 

!\'o\"I'e- zabawia]'ą się w kna]'pkach prz'" ' L n' . t ud I l 't t" wym {1a sprzecz m. 
... J Wydarł mu broń. która zreszta. oka- lema mc r nego. w HO ce ez zJa-

piwie l nieobecność ich wyzyskiwał do zala się starym nienabitym pistoletem wil się na stole upragniony napój, Z początku toczyla się ona tylko mi~ 
5wych celów.. . dzy d\\i·oma biesiadnikami, lecz wkrótce 

. l t z przed stu lat -- i obezwładnit intruza. Raźniej się wszystkim na duszy z1'o- Ptzyłączyli się do niej' i inni. 
'.Vybieral sta e mieszkania par ero- Oddany poliCji nocny amant przy- bUo i rozpoczęła się libacja, że aż. milo. 

we. . znal się do 39 nocnych odwiedzin u ró- Strzelały korki zakrapianej siwuchy, co Towarzystwo podzieWo si.ę na dwa 
Otóż. gdy znud~one długiem ocze- żnych ' kobi"et, które uległy mu przerażo raz to nowe talerze z przekąskami pod- obozy i awantura gotowa. 

khvaniem małżonki układały się na spo t ' t l t ' . Jak to zwykle w takich razach bywa ne .. , s ary m DIS o e cm. suwano gosClOm. 
czynek, pełny zapału miłosnego August Najzabawn.iejsze jednak jest to, iż Stowem bawiono się doskonale. Per zaczyna się od s!owa, a kończy się na 
\'oss"25.-letni elektromonter wybijał 'W zniewolone meiatki z~przecza.ią katc- m SlQ humor rozbawionych gości, a 0- pięści. 
chodz1t tą samą drogą z sypialni. ~orycZ11ie tym zc.z!1aniOTIl i twicrdzll., I czy \\;szystkich blyszczah' ogniem we- W mieszkaniu poczęŁy latać łyżki, 

Pod groz~ rev,rolweru zmuszał ko- że Vcss ldamie bezczelll:c. sela. widelce, szklanki, aż wreszcie ktoś z 
hictę do p~iuszeństwa, po~em \Vy_ .. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ obcrny~ chwycil ~~nik j nuc~ ~m 
chodzi. t<l samą drogą z sypialni. lWi ,.. w głowę 25-1etniego Stanisława Kuchar 

'ZnićwolOlle \V teil sposób kobiety K tr- fi D bl·Ir·" skiego, robotnika fabryki PoznaIiskich. 
(lic skarżyły się na\vet swYm mężom w 11UpOn IlID'ematogra lczny "Rep"} lnl Kucharski wskutek tego uderzenia o· 
ob,nvie skandalu, więc pomysłowy a. trzymał dwie cięte rany głowy. 
mant czul: siG bezkarny i grasował co- :a: dnia 12-90 czerwca 1925 I"o.hu. Lelmrz pogotowia opatrzył rannegIl. 
dzienllie w innym domu. Okaziciel niniejszego kuponu uprawniony jest do nabycia biletu ulgowego W cenie }la miejscu wypadku. 

Znal.C\zla si~ jcullak pev,'lla odwa- 1 złotego w teatrach 

Zml !!lęiatk'l., która oJJowied7;ial'a WSi~y e, -Ił ... ' !~.m A" .... tif"l7 ft, ~ " yu ~,I\o mc;żo\\'i o tajr:il111j~lY111 1 i1(;!;::;CZY~- ;; i U Z'1 i JJ " ~ ~"n POBICIE 
liiC'.. ., . '. 1 l . .. .... . ' . Ii Dziś (') godz. 3,27 nad ranem przed 
.. j\.:~z rozP<?\\· lc.dzlal ::;.1:~ladcl'l, lZ 0(1- na ws;r.vstkl~ m,eJsea (z WYJątkiem loz) l na wszystkie seanse do ostatlllcgo włacznic IJotelcllJ ~)awoy pobitą zostala 36-1etnia 
.~.',~d;:<1 do S<l!'lfc1I1ICgO .1111.a.~tccz l\~1 ~~; ~o,~ 11_ .... ' _' M. S. właścicielka sklepu. Otrzymała 
~Cll1ę do swyc!J przYJClclol, udal SIG 11-0. II fI"' . • '. d J'" I ona ranI" Huczoną O'towy 
d 

.. dt . d l' I ,_. .. ).uoon ninlcJszy wa 7ny lcst w n. t. czerwca. -<... . worzec., llle .wsla . ?e na.·, ((') '.\ ago.Jll· Lekarz pogotowia opatrzył ją na 
~cz DotaJel11lllC wroc'l do dOllllL -~~~!iIW#łiiiifi\W~>::mi~ miejscu.. 



.,EXPRESS WIECZORNY 

,odczas gdy u nas czerwiec raczy luz gorącem, w dalekiej p6łnocnej Norwegji dzieci szkolne jeżdżą ieszcze do szkoły na nartach 

• le • la y, o • 
I ożneJ 

Szanowni małżonkowie naśladują obyczaje tureckie i żenia się po kilka razy. 
_ Z kimże tak długo konferow",łeś? 
'Zapytałem adwokata C. 

- Ach, głupstwo. Był u mnie nieb-
)Sz .... ski ze swemi żonami. 

_ Żoną chciałeś powiedzie? 
_ Nie. Z żonami, bo ma ich dwie. 
- Dwie? No ... wInszuje ... 

czasami i dzieci, później wyjechał do Ro - Kratki sądowe. 
- I więzienie 

- Tak. Minimum rok, a maksimum 
sji, lub Ameryki, a zatęs1miwszy do 
wspólnego stołu i ... łoża, fał.>zował doklt 
menty lub "gubił" je i podając się za ka 6. 
walera, wstępował w związek małżeń­
ski. Przecież wiesz, jak kobiety są łat­
wowierne, tembardziej gdy chodzi o zła-

- I pomimo to znajdują się amato­
rzy? 

...:..... Ryzykują. 

czcigodnych 9 niewiast i wysłał do wszy· 
stkich wezwanie, by natychmia!<t przy. 
jechały do Orszy. W skazał im jeden ho 
teJirk, gdzie i sam zamieszkiwał. 

panie męża. 
- Tak, m6j drogi, ciężki to los mieć _ Więc taki jegomość ma zawsze je-

twle żony naraz i obie prawne. dną żonę zagranicą? 

Wielożeństwo, jak to ilustruje mola 
rozmowa z adwokatem C., znaCZOle się 

wzmogło po wojnie i stanowi jedno L 

poważnych niebezpieczeństw, jakie czy 
ha na młode, niedoświadcz-one kobiety 
stęsknione do wspólnego ... stołu. 

Zony się zjechały i nie zastawszy mę­
ża, zasiągnęły informacji od szwajca-ra. 
Ten zdumiony mnogośeią żon. zawiado­
mił zarówno same żony, jak i policję. 
, Żony stoczyły ze sobą wa!kę na jęZj 

ki i paznokcie, policja zaś rozesłała listy 
gończe za zbiegiem. - Bigamja? _ Bynajmniej. Często się zdarza, że 

- Tak. Coraz częściej wypływają na staje przed sądem obywatel polski, któ Ptaszka schwytano w AsŁrachani " 
cerkwi, gdzie właśnie brał ślub z lO-tą 
żoną. Dostał za wielożeństwo i fałszo· 
wanie dokumentów 12 lat ciężkiego wil 
zienia. 

łwiatło dzienne sprawy o bigamię, a na- ry będąc w woj'sku polskiem, poznał 
wet poligamję. Przejrzyl tylko wokandy gdzi·eś na Kresach jaką urodziwą, a czę­
Gądowe. Najmniej trzy, cztery razy w ty ściej zamożną niewiastę i "orżnął" się 
~odniu zobaczysz wypisany paragraf .powtórnie. Wojna się skończyła - on nie 

Znany jest jednak wypadek z r. 1911, 
kiedy pewien komiwojażer Rosjan.:n 

112. wraca. Żona nr. 1 szuka i znaiduje Lub 
mial jednocześnie 9 żon. \'X- Petersbur­
gu, Moskwie, Kijowie, Warszawie 1 in­
nych miastach po jednej. Wszystko szło 
jaknajlepiei: gdy wtem człowiek ten po­
stanowił urządzić sobie szopkę kosztem 

Takie curiosum zdarza się raz na- lał 
kilkadziesiąt, lecz dwużeństwo zbyt czę 
sto, by ród niewieE": nie zaczął Więcel 

- Powiedz mi, w jaki sposób urzą- on wraca do nr. l-go, a nr. 2 szuka i... 
dzają się tacy amatorzy żeniacz:k:. z-oajduje. 

- Bardzo prosto. Miał w kraiu żonę, - W rezultacie więc? mieć się na baczności. T. ~ 

Kryzys mieszkaniowy. 
Przyjaciel mój Iiipeka. MłodożenJ,ec 

urządził w swem mieszkaniu z racji ślu 
bu skromne przyjęcie dla zaproszonych 
tości. 

Wziął biedną dziewczynę za żonę, a 
źe sam był tylko marnym urzędnikiem 
państwowym, nic więc dziwnego, że no 
we życie rozpoczął w małym pokoiku 
między czwartem a piątem piętrem. 

Dzięki pomysłowym dekoracjom, go 
dnym pomysłu Drabika udało mu się 
maleńki pokoik zamienić na trzy poko­
je z kuchnią, przyczem w dziecinnym 
pokoju stało tylko krzesło, gdyż stołe­
czek z braku miejsca ulokowano w sie­
ni, w drugim pokoju zmieści! się tylko 
stół i ławka, a w kuchni starczyło tylko 
miejsca na piecyk, garnki i talerze. 

- Proszę mi wybaczyć - usprawie 
dliwiał się Hipek, - że będzie wam tu 
trochę niewygodnie, ale ostatecznie je­
dna osoba w każdym pokoju jakoś siQ 
zmieści, ja z żoną zaś pójdziemy z wizy 
tą do sąsiadów. 

Nie zgodziliśmy się oczywiście na ta 
ką propozycję i skończyło się na tern, 
lie Hipek wziął swą żonę na kolana, sie 
dząc ze mną na jednem krześle, ja usia­
dłem na kolanach Celestyna, fI orek z 
Tuśką zajęli miejsce na fajerkach, a Kle 
mens usiadł na progu, przyczem jedna 
iego noga spoczywała w sieni. 

W takich warunkach nie można by 
(o oczywiście mówić o czemś innem, 
lak o kryzysie mieszkaniowym. 

- Okropne rzeczy siQ dzieją - opo­
~iadał Celestyn - ludzie śpią podobno 
W bramach z powodu braku mieszkall. .. 

- To nic - odrzekł Klemens - opo 
"qiadano mi pewną historję, która mimo 
~wego tragizmu :wywołuje spazmy 
~miechu ... Chcecie posłuchać? 

Nie było innej rady. Trzeba było zgo 
dzić się na wysłuchanie tej groteskowej 
ltistorji. 

Migawki sądowe. 
---:0:--

Prrrrr!!! 
Gorąco. Pot leje się z czoła, spływa Czerwony sierżant przymrużył oczy i 

po twarzy, kapie na kolorowy kolnie- chwieje się miarowo na krótkich nóż­
rzyk, jak łzy. kach, ściśniętych OWijakami. Błysnęło 

Brodaty dorożkarz na rogu ulicy roz w słońcu polakierowane auto. 
ciągnął się leniwie w dorożce, jak Kleo- Idzie mata dziewczynka z koszy-
tra i patrzy brutalnie i głupio w niebo, kiem w ręku. 
jak w pustą beczkę. W barometrze, wi- A w fabryce nadzy robotnicy oczar 
szącym przed składem optycznym roz- nych, zadymionych twar·zach wyciąga­
brykała się rteć, jak źrebak na lące. ją chude ręce, pokryte siecią żył, w któ 

Leniwie i powoli wloką się minuty, rych zda się czarna, jak sadze, krew 
ołowiane nogi posuwają się l-wolJla l płynie. 
ciężlw po chodlllku, jak wóz bez kół W stawie za miastem kąpią się dzie-

Wzida ID":l.leiikJ koszyczek, p.iZjri.ry ci. 
ty serwetką, powiedziała: "Dnwidzenia W cieniu drzew śpi stary niemiec 
marr.usiu!... - i poszła. bez marynarki. 

Na widy magistra 'kiej zegar wy- Tysiąc balonów z wodą sodową wy-
bil godzin~ dW'_iuasta, <~d, pan w iKlł,~] piło miasto do południa. We wszystkich 
kami.zeke l słomkow-y .11 kapclll~zu szklankach bulgoczą pęcherzyki dwu­
wpadł Wf prz} tn';lT1Y de cukierni ~ 1 .. :'"ą- tlenku węgla 
cemu na ziemi kelnerowi wrzasnął nad Stróże nie mogą dać sobie rady. Hu-
uchem: czą motory, wszystkie rezerwoary są 

Woda z sokiem, jak lód! puste. 
Cicho, bezszeleśnie, noga za nogą, Zara-z ~ - za chwilę zapali się od 

noga za nogą kroczy oddział wojska. słOIka pierwsza gródka ziemi, buchnie 

czerwonemi płomieniami, potem druga 
trzecia, czwarta - jedna ulica, druga. 
trzecia - jedno miasto, drugie, trzecie 
- cały świat stanie w ogniu ... 

Już niedaleko fabryka Dziewczynka 
poprawia garnuszek w koszyku i PI:zy­
spiesza . I kroku. 

Na ulicy cicho, pusto, gorąco. 
Nagle _._--
- Prrrrr!! !... Prrrr! !.. Prr! 
Swist, trzask. huk. Gumowe kota 

podskoczyly do góry, jak głodne wilk~ 
rzuciły się na ciało dziecka i wstrzymc 
ne nagle zakręciły się w miejscu. 

Krzyk zgrozy przeszył powietrze. 
Ludzie wybiegli z bram, głowy wysun~ 
ły się z otwartych okien, przyjechał(! 
pogotowie i zabrało dziewczynkę z ko­
szyczkiem do szpitala. 

Tego dnia jeden z robotników nie 
mógł doczekać się obiadu. więc w po­
rLe obiadowej przespał się tylko w br.a­
mie i głodny wrócił do fabryki. 

Swiadkowie zeznawali, że dziew. 
czynka poślizgnęła się na ulicy, w chwi 
Ii, gdy auto skręcało. 

Szofera uniewinniono. 
Juris. 

Klemens zaczął opowiadać: 
- Jedna z moich znajomych, której 

mąż był kupcem, zajmowała na trze­
ciem piętrze dwa pokoje z kuchnią. Ze 
względów oszczędnościowych nie mia­
ta służącej ani dzieci, mąż zaś często w 
sprawach handlowych wyjeżdżał do Po 
znania, wobec cze~o żona pozostawała 
sama w mieszkaniu. 

'lrzez 01'110 na u-- Jeżeli pani piśnie jedno słowo -I i. na sznurhu spu 
zabiję, jak psa! lIcę. 

Zamknął ją na: klucz w jednym po- Po chwili przed bramą zebrały sie 
koju, uprzedziwszy przedtem, że jeśli tłumy ludzi. Nadbregł policjant począ\ 
odważy się wszcząć alarm - spotka ją rozganiać ciekawskich. którzy zapchali 
śmierć na miejscu, poczem udał się do bramę, podwórze i tłocząc się, biegli po 
drugiego pokoju i po~ząt plądrować no ~chodach na górę. 
wszystkich szafach i kredensach. Bandyta. słysząc gwar na schodach 

Biedna kobieta drżała z przerażenia. rzucił się do ucieczki lecz gdy otworzył 
Bandyta co chwila nadsfuc'liwal. czy drzwi wpadł w ręce policji. 

Pewnego wieczoru, w czasie nieo- więzień jego zachowuje się spokojnie i Kobieta była uratowana. dzięki kil· 
becności męża do mieszkania zakradł pakował wszystko, co się dalo, do wor ku słowom wvpisanym na kartce na· 
się bandyta. Nieostrożnie otworzyła mu k <;tępująC'l'j tre~ci: 
drzwi i bandyta odrazu ją steroryzowal Nag-le wpadła jej do głowy szczęśli- - . Dwa pokoje z kucłml~ do wyna. 
Biedna kobieta chciała wołać pomocy, I w' myśl. Jęcia. front, trzecie piętro, prawa stro-' 
lecz b.a~dyta wyjął rewolwer i rzekł Szy~k wyciallneta z ~zufl~dy kawa na." 
spokoJnie; ' ł, k p~ nleru, nap1sała na mm klIka stów Solski 
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. Dyplomatka bolszewIcka pisze romanse. . Wizyta Mussoliniego u Oabryjela d' Annunzio 
.,Wolna miłość" pani KOłłąła)owej . · 
Bolszewizm nie zmienił ludzkich upodobali, ani nie przeobraził 
dawnych poję~. Dusza ludzka pozostała ta sama, cho~ zamiast 

gubernatorów rządzą komisarze. 

Pani Aleksandra Kolłątaj, była repre zmarzniętych i źle , odzianych ... 
tentantka rz4du sowieckiego w Skan- Bohaterka jest odosobnioną w swych 
dynawji wydała świeżo zajmującą po- marzeniach o uszczęśliwieniu ludzko­
wieść pod tytułem "Wolna miłość". ści, towarzystwo, które ją otacza wy­
, Bohaterką tej powieści jest ideowa znaje zasady komunistyczne, ale nie re­
komunistka, Wasilisa, agitatorka gmin zygnuje z · uciech życiowych i wykwin­
komunistycznych. Bohaterem źaś Wło- tu. 
dzimierz, z przekonań anarchista, który A zatem nic się nie zmieniło - ludzie 
dzięki swej odwadze na polu bitwy zy- żyją tak, jak dawniej, kochają się, okla­
skuje sobie zaufanie bolszewików i zo- mują, uwodzą sobie przyjaciółki, noszą 
staje komisar~em w jakiemś matem modne ubrania i kapelusze z Paryża. 
mieście. Bolszewizm nie zmienił fudzkich u-

Znudzona pracą Wasilisa tęskni do p'ldobań ani nie przeobraził dawnych 
~pokoju i zostaje kochanką Wlodzimle- pojęć. 
rza, lecz tera~ dopiero Toogrywa się tra Powieść pani KaUątajowej . jest zna-
gedja w jej dus~y. miennem wyznaniem prawdy;' iż nic się 
WłodzimIerz pragnie, by Wasilisa się nie zmieniło, dusza ludzka pozostała ta 

stroiła, nosiła pi~~ne i modne suknie, sama, tylko zamiast gubernatorów rzą­
wykwintną bielizrtę, używała drogich dzą l\omisarze. 

-

perfum i kosztowności - to jednak na- Dla przeprowadzenia tej zmiany, zgi Włoski prezydent minlstr6w Mussolini (na lewo) odwiedził swego 
rodaka wielkiego poetę I polityka Gabryjela d'Annunzlo. Ilustracja 

autorki jest nasza przedstawia obydwóch w łodzi motorowej na jeziorze Gorda 
pełnia odra~ą serce ideowej komunistki. nęły setki tysięcy ludzi. 

, Jakżeż ma wydawać pieniądze na Książka bolszewickiej 
tbytki, gdy tyle naokołci ludzi głodnych więc bardzo pouczającą. 

-:0:---

Żeromski przed sąd'em "czrezwy- Żebra.k, który zwalcza żebractwo - kU . - k- h . Dorobił się majątku I pragnie wytępl~ swoich ex-kolegów po fachu 
czaJe sowlee le . Do gabinetu dyktatora hiszpańskiego Kupił sobIe piękny domek, urządził 

Primo de Rivery, wpłynęło pismo jedne go wygodnie, ulokował gotówkę na pe­
go z żebraków, który dorobił się znacz- wnych hipotekach i zabrał się do zwal­
nego majątku, chodząc po odpustach i czania żebractwa w kraju. 

Twórca "Przedwiośnia" potępiony jako "sługa 
. burżuazji" . 

Czytając sążniste artykuły sowiec­
kiej prasy, odsądzające genjalnego pisa 
rza od czci i wiary, można się szczerze 

miejscach cudami słynących. . Do dyktatora wysłał tedy memorjał 
Gazety sowieckie donoszą, że t. zw. 

.,Uniwersytet Zachodu" w Moskwie po­
wziął "jednogłośną" uchwałę, potępia­
jącą Stefana Żeromskiego, jako twórcę 
powieści .. Przedwiośnie", 

Dzieło to raz po raz, zarówno wśród 
swoich, jak i wśród obcych, spotyka się 
z najróżnTdniejszemi wystąpieniami ' 
krytycznemI. 

W ciągu 20 lat pracy zawodowej że- podający szereg projektów mających u­
brak ów zaoszczędził sobie 150 tysięcy wolnić kraj od plagi żebraczej. Były fa­
pesetów i resztę życia postanowił spę- chowiec doradza. aby każdego schwy­
dzić jako kapitalista żyjący z renty. tan ego na żebractwie poddawano lekar 

!~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ shlm~~dtiMmW~~~wn~oM ..: jaw, iż 90 proc. kalek, wzbudzających 

uśmiać. 

Np. poseł sejmowy dr. Tadeusz Men 
drys wsławił się zabawnem oskarże­
niem Zeromskiego o szerzenie niemorai 
t'.ości. 

Nie tak dawno, niczem Pilip z · kono­
pi, wyskoczył z .,listem otwartym" do 
genjalnego twórcy "Popiołów" rosyjski 
pisarz Arcybas~ew. 

A teraz glos zabi~rają bolszewicy. 
.. Uchwalono", te "Przedwiośnie" 

fest utworem chybionym, gdyż nie od­
zwierciadla istotnego stanu rzeczy w 
Polsce, wszystkich tych okropności, ja­
kie podobno się u nas dzieją. 

Zeromski, jak brzmi "wyrok", bol­
&zewickich krytyków jest "sługą burżu 
azji", a "Przedwiośnie" jest utworem 
nawskroś .,kontrrewolucyjnym". 

Dro!yzna ł brak węgla w SzwaJcarii' miotu) nową tlnlę eleklry~zną, korzy­
zmuszają państwo do elektryfikacji ko- ' stając z niewyczerpanej siły wodnej w 
lei, która odbywa się w przyspieszo-I górach alpejskich. 
nym tempie. Koło St. Oallenu urucho-

9 
IULJAN STARSKI. -

Powie:ł~ sensacyjno - kryminalna z :życia ł6dzkiego. 

- Kto tam? . • ł Najspokojniej w świecie usiadłem tedy 
_ To ja, pro~ papa - ,odezwał się na krześle i, cedząc każde słowo, mówi­

eienki głos słuiącej mojej gospodyni - łem: 
jakiŚ pan do pa'na przyszedł. - Nie rozumiem pana. Proszę nie 

Zerwałem sołę. Patrzę na zegarek: go k~rzyczeć w. ~ym pokoju i zacho~ywać 
dzina ósma. Szybko naciągam inekspry- SIę prZyZWOlCle. O C<l panu chodZl-? 

roable i otwieram drzwi mego pokoju. - Pan śmie się pytać? - wrzesz­
W kurytarzu stoi p. Z., narzeczony mo- czał dalej - Pan uwiódł moją narzec~o­
jej nocnej panny Zosi. Gwałtownym ru- nąl Ona tu była u pana! 
chem wpadł do pokoju. Zrobiło mi się 
naraz zimno i gorąco, ale postanowiłem 
zachować spokój ... 

~ Gdzie jest moja narzecz.ona?­
wrzasnął nagle nieludz!ko mój nie-samo­
wity gość i $poj:rzał na wymiętoszone 
łóżko - gdzie jest m,oja narzeczona? 

Byłem już w wielu ni.emiłych sytu-
4cjac'h w życiu, ale przyznam, że p'odob­
nie prz.ykra zdarzyła mi się po raz pier­
wszy. Przedewszystkiem trzeba było zba 
dać, czy mój p. Z. nie zna całej prawdy ... 

- Czy pan zwarjował? - spytałem 
spokoj'nie. Pańska narzeczona u mnie? 
Pan nie jest chYJba przy zdrowych zmys­
łach 

Siadł na łóżku i nagle przykrył twarz 
rękoma i zaczął głośno, rozpaczliwie pła 
kać. 

-Panie, pan n.ie wie, ja'k ja ją ko­
cham. Jestem zazdrosny do szaleństwa. 
Przyjechałem dziś sam o szóstej i pobieg 
łem naŁyclimiast do jej ciotki. Powiedzia 
no mi, że wyszła z panem. Nie wierzę, 

..,- --- - _ .-
że była na wieczorku. Ciotka wymieniła 
mi adres i nazwisko. Było zmyśll()ne. Spra 
wdzałem i okazało się, że nikt 'o tym na­
zwisku pod wskazanym ad'resem nie 
mieszka. Ona z pewnośdą była, u pana. 
Pan ją uwiódł. Zastrzelę ją, ,pana i ~e­
ble. Boże, jakim ja . nieszczęśliWyI ... -
szlochał. 

Zdobyłem się na odwagę. Czułem, że 
wszystko zależy od mych zdolności akto 
rskich. Wstałem i z najbardzi.ei teatral­
nym g·estem, na jaki, mogłem się zdobyć, 
krzyknęłem: 

_ Precz, oszczerco! Precz z mego po 
koju! Pan jest durniem, a .nie dżęntel­
menem. Jak śmi,e pan podejrzewać ko­
bietę i r,obić awantury zupełnie óbcemu 
czł'owiekowi, opowiadając mu nie'Stwo 

rzone bajdy o własnej swej narzeczonej .. 
Mój ranny interlokutor patrzył na 

mnie szerok,o otwarŁemi oczami i wido­
czne było, że traci pewność siebie i od­
wagę. Nagle wstał i zaczął chodzić po 
pokoju. 

_ Paniedokt-orzel Pan nie wie, j.ak ją 
kocham ... Pan nie wyobraża sobie na­
wet. Nie mogę żyć bez niej ani godziny. 
Jestem zazdrosny o każde jej słowo, każ 
de spojrzenie .... W nocy roawało mi się 
że jej się coś sŁało. Zerwał'em się i przy­
jechałem tutaj jak oszalały szukałem jej 
po mi.eście. Dowiedziałem się gdzie pan 
mieszka. Pański stróż powiedział mi, że 
wczoraj wieczorem wrócił pan do do­
mu z jakąś panią ... 

- Ha, ha, ha - ~oześmiałem się -

swym wyglądem lItość to najzdrowsi w 
świecie ludzie. 

Ex-żebrak jest zdania, iż kary wię­
zienia nie zapobiegną złemu. Należy 
stworzyć oddziały przymusowej pracy. 
Zebrak niczego bowiem więcej się nie 
obawia jak pracy. Wstręt do niej wypę­
dził go na ulicę i kazał wyciągnąć rękę. 

Gdyby skazano pięćdziesięciu żebra 
ków na pół roku przymusowej pracy, 
przy naprawie dróg publicznych, budo­
wach rządowych lub posłano ich do ko­
palni zniknęłoby żebractwo w Hiszpanji 

Oddziały przymusowej pracy zorga 
nizowane na sposób wojskowy można­
by zapełniać jesecze szulerami, oszu­
stami, lichwiarzami i wszelkiego rodza­
ju próżniakami, żyjącemi z naiwności 
ludzkiej. 

Rady zawodowego żebraka są go­
dne uwagi i u nas w Polsce. Wcale nie­
zgorszy bataIjon mogłaby wystawić sa 
ma tylko Łódź. . 

i . wOlbec tego uważał pan ' za stosowne 
zawiadomić mię o swych podejrzeniach. 
Nie zwykłem si·ę, no Łural<nie , tłomaczyć 
z tego, kto u mnie bywa, ale zapewniam 
pana, że do gości tych nie należy pań­
ska narzeczona. p.onieważ mówimy już 
aż nadto szczerze, przy~am, iż uważam 
ją za kobietę niemiłą i nieinterest~cą. 
Moje kocha·nki wyglądają zgoła inaczej ... 
Istotnie, odprowadziłem ją do jakrejś 

studentki, nudziłem się tam godzinę, po­
czym opuściłe~ towarzystwo wraz z 
pewną panią, a pańska donna została. 
Tyle wjem i proszę nadal nie molesto­
wać mię ani swemi pretensjami ani zwie 
rzeniami. 

Mój gQŚć był zmiażdżony i zawstydzo 
ny. Pnepraszał mię i błagał tylko, bym 
nic nie mówił jego wybranei serca. Na­
reszcie wyniósł się. 

Niezwłocz.nie zatelefonowałem do 
jego narzeczonei, op'owiedziałem jej QIa­

łą ru.storję i porad:liłem, by w ciągu pi~r 
wszych dziesięciu minut p<l spotkaniu 9ię 
z n,arzeczonym posprzeczała się z nim i 
przestała mówiJó. 

Wróciłem do swe,go P'OKojU. Na Sito­
le tuż obok krzesła, na którym siedział 
przed chwilą mój gość, leżała jej 
podwiązka.... Nie zauważył i to ją 
uratowało. Po dwu miesiącach odbył się 
ich ślub. Posłałem jej kwiaty, związane 
podwiązką ... Dziś mają już dziecko. Sie­
dzą tu na sali. On patrzy jej w oczy, a 
ona flirtuje pod slołem z "tym trzeci.", 
kt6ry jest, zdaje się, tym pierwszym ... 
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Z czarnej kart~ nclSOl!:ego' szkolnictwa. 
,-.~o~---

Warszawa, dn.12 czerwca 

lsza PRZEDGlEŁDA W ARĘiZA WSKA 
Nowy Jork 5,17 
Londyn 25,19 'Nieudany debjut p. Kor­

łantego w przemyśle 
Dyrektor ' szkolykrakowskiej l filmowvrn. 

lUI'lJll,l!1odz i'ł swe nme-etnie 'lIIIf'zenicei'!l Epilog fi!mą"Odl"odzona Polska" 
IW vv 1:1 iii I ił H'łaI , ", rozegra się W s~d:'Zle. 

Paryż 25,59. 
2-gie NOTOWANIA WARSZA WSKIŁ. 

Nowy Jork 5,18 i trzy czwarte. 

'PRZEOGlEŁOA GDAŃSKA 
Zloty 99.70 

'Skazany wyro,I< Został skazany na 'cięzkie więzienie.- Warszawa g9.-65 
Dolary 5.18 
Przekaz na Warszawę 5.18. , przyjął. .' 

W świecie kinematograficz,nym ży­
wo koment,owany jest skandalI, jaki za­
szedł na tle produkcji dalszych serji fiI-

. d . k mu pt, "odrodzona Polska". ' ł·· berliń-\'1v' Krakowie odbyła się druga i o- ruch publicznóśSi\ odPO"łl8 a, na wIe - Dla zrealizowania tego propagando- Krach na gie~ OZie 
statnia rozprawa prżeciwko Antoniemu swój dziwnie ' śmullo. wego filmu zawiązał się jeszcze w roku k O • 

l seppiemu, b. cl.yrekŁorow~ szkoły i~, Po dłuższej przerwie zabrał głos pr~ ubiegłym komitet honorowy pod protek- S 'lej. 
ś w. Wojciecl1a '.V KrakoW1c o zbrodmę kurator dr. Stąpor, poczem ,jako ostatm toraŁem ks, kard. Dalbora, min, spraw Spadek akcji pl'zem!lsłowych~ 
shal'lbienia nieltnich dziewcząt uczenie, wystąpił z bbtóną ad'w. , Aschenbrenne.r, wewnętrznych Ratajskiego, gen. Raszew Polska Agencja Telegraficzna, 
tel ~0 szkoły. - W. ,rzeczowym. SWOl1ll , Wywodzl,e skiego, oraz wojewody poznańS'~iego Berlin 12 'czerw ca 

Czas 3 tygoc'ni od rozprawy pierw- ~m~lelszy! 'mówca z~acze?,le pt.~e.wl- Bni:ńskiego. ' . Uwagę prasy berlil'lskiej zafmuje 
Jzej 7uiyŁo na lekarskie bacl?,ni~ stanu I ~l~ń ISepl?l.cgo, ukaz.uJ~c Ich własclw.e Jak wiadomo, pierwsza serja tego ob przesilenie ekonomiczne pojawiające " siG 
lI n1" słu oskarż:)'le~o: parę h:"'arzy sądo SW1?-t~o" ktoreg? efel,(t Jes.t ,w l"ZefzYW1- razu - "Wielkopolska", która był3. w wielkiej podaży akcji przemyslo­
W'v~h dr, Janlw\,,1~k.lego i dr. O:brychb ~tOSCI bH~dszy 1 podr~ędn1elszy, n,ż P~~~ wyświetlana w całej Polsce i została na wy ch na giełdach niemieckich. W ciąg.u ­
c.rz ekają o umys lowy'1l zdr-ow'.u Iseppie- 'Ka brukowa sŁarała SH~ ze spr~wy l stępnie wysłana zagranicę .- - wypadła dnia onegdajszego na giełdach berliń- " 
go; zaznaCZ.lją jednak u mego pewnego rozdmuchać; Same bezprze~zme s~~tn~ niezbyt fortunnie, z powodu tendencyj- sklch, wskutek wielkiej podaży akcje ' 
r0dzajupredY3pIJzycię na tle ncuro!ogl ze względ~ sp?ł?cznych ~ pedago ... lciz ne60 ujęcia tematu i gloryfikowania przemysłowe spadły od 10 do 12 proc. , 
Cl1 em do eksc ~3 h' nat"try crot)'c7.!)ej nych fakty pl"e~IU,eń Iseppl;go, to le y- dzielnicy poznańskie i z moralnym i nfe- W ciągli dnia wc~orajszego nastąpiła 

l , . nte symptomy Jego zboczema psychopa- zasłużonym uszczerbkiem dla. pozosta- mata poprawa w wysokości od l ' do 3 
Roz~rawę p1' " wr..d~or." pr~y ar lWIach tycznegoj nie każde bowiem czyny, kt6-: łych dzielnic Polski. procent. ' . ' 

l<lmkmętych pod przewodmctwem 5St>. re ustawa kwalifikuje jako zbrodnie, Następne serje te~o obrazu bł~d t~n ~' 
M~ nnicha, s. s, C): L! 'n ka i 5 , S, 0, Pc!cza lrakto.wą.ć można jako 'wypły"vy insŁynk miały naprawić, wykluczając wszelk1e BI.BLJOTĘKA DOMOWA 
r:? iak o woŁ~n ;':H\',. tul.;)OCZęto ud pOlil" tów zbrodniczych, ~dy przeciwnie są zabarwienia partyjne i ' różnice dzielnico 
\\ neg? pr7;es1l.:C:111~la, osk~rzon,e!!o , n;1- czyny pozornie karygodne,kt6re w rze we, przez co film zy' skałby niewątpliw,ie .. W każdym mieszkaniu powinny byc 
~ '''-'n' e ~łow J"".,h s\,{ladkow t I nauC'z'·· t ś' t Ik b' . h '-obowe ksia.żki. Zapamiętaj'ci e, że mieszkan~ę,. - L:.,:: ó I, - . ' " ".! czys o C1 są Y . o o lawami c o. .'- na 'wartości i odpowiedziałby swemu za ' . 
(' :r::~ l ~e~ trzę,? , : -{ '~1 Iks; ,k,atech7ly \ ~ " ~.- mi duszy ludzkiej. To dotyczy wta~Cl- d bez ksla,żek jest jeszcze ciemniejsze, nIZ . 

• 1IY: s;vlaakoWle CI. okresh!, okohczno"cl, wie 9skarżonego, którego stan pSYChlCZ- anNiu~ sez~n bieź<>c''1 za"""wiedziano wła mieszkanie bez lampy. Mieszkanie bez ' 
l·tor-ych zbrodnIe IsepPIego wyszły na . 6 ł ... l k ż c' na ... /:'- G ksiąz' ek nie J'est mieszkaniem, lecz jaski- -w\.. . . .. "y nie r1l g w opInI1 e arzy ,zawa y śnie następną z kolei serję obrazu 11 ór 

j aw i przedo~tały. s~ę do do wl.adOmCSCl szali ku uwolnieniu Iseppieg'o, lecz w Ś • k b' t d' ł nią" - mówi Wacław Grabiński. l slu-
wl'adz i pubhcznoscl. kaidym razie winę jego do minimum n~ ląs~', w tórvm oso IS y u zla sznie. Nie jest tylko czczym frazesem, , 

Przesłuchiwano r6wnież cały śzel'eg zmniejsza, '. mIał WZląC poseł ~orfan~y, . ' że książka (wiedza to świ"o! Wiedzą . 
lI czenic, z których wszystkie po przcsłu Trybunał, 'po odhyteJ' nara.dzie. wydat Tymc,zasem wy ,onarue teg°zkporte- i ksiąiką narody Zachodu. stanęły na , 

A I cznego ftlmu natuf1ło M; p~zes o "1, z wyzynach cywilizacji i potęgi stąd pły- . 
chi,:,sniu odesz~y do domów w t.0'Yar_;y:.. wyrok skaz~jący nt~niego Se~rego powodu o~treg? zatar~u, lakI powst?-ł nza nącej. Wiedza i książka naród nasz tyl- ' 
StW1C swych opIekunów lub rodzIcoW; po na. karę półrocznego Cl,żkiego ~ie- tle ZObowlązan mater1alnych . pomlęd y ko wynieś~ mnże na szczyty mocar., 
zostały jednak dwie aż do samej chwili nia, obostrzonego co tDlesiąc twardem głównym. reży~rem p. Eu~en]uszem Mo stwa. Tylko, ;świata musi znaleić dla 
ogłoszenia wyro'ku. łożem, z zalicze~ie:n do czasu kary p~ze dzelewsktm a posłem KorfanŁym. . b' .. k . d I k' d u' 

Ustawicznem kręceniem się po kory. byŁego jednomIes1ęcznego okre&u Wlę- Jak nas inIorn"I~ą _ p Modze 'ewski Sle 1e mIeJsce w aZ
1 
Yn1źć ~o s lm

i 
0!llj 

t h d h ły . b' p .. '1 d ego ' ' . .., d' 'k w każdym domu zna e SIę mus mle-arzaC są 'owyc zwraca na 'Sle le o zle~ks e. ez , k występuJe na drogę są ową pr,zeclw o p. sce na książki z których czerpać bę-
wszeclmą uwagę. Starsza zwłaszc.la, lat J karzontY wyro PgrzyJął'żl' 'e naj- -Korfantemu, a prace nad realizacją f11- dzie dzisiejsze'i przyszłe pokolenie swą 
13, naprawdę piękna, zgrabna, z wyraź- a o mo ywy owe o mo 'lWI mu ~ostały przerwane .. ' . 1 h . . i . 
nym gestem wrodzonei kokieterJi. Na raz 'łagodniejszego wyroku, podał przewod- . wle~zę, ~~ukę z~cJa l U mc a~Ie zyc ~ I 
,,';rawę przyszła z dwiema dużemi, prze- niczący trybunału nieposzla'kowaną do- ~raJu PZlS w ogolnym. ~os!ęple t:aprzod 
~!iczDemi różami, trzymaneDli wciąż u tąd przeszldść oskarż,onego i momenty Kanada konkurUJ' e z Amund- Idąc, l w P?ls~e znalezh SIę 1:rdz1e, ~tó-
różowych ust. Na liczne pytania zada- psychologiczne, porusione w pnem6- rych at?~ICJą. J,est uprzystępmć kazde-
wane ze ~trony wyczelw.iącej na ~oryta- wieniu obrońcy. senem. mu, naJbledmeJszemu nawet, kupowa-

Krew ukochanej. 
Odrzucony konkurent czatuje w życie na narz"eczoną 

i kilkoma uderzei1i~mi ,kija zrzuca Ją z bryc'zki •. 
Do szwagra swego nauczyciela , l dnIach do zrozumi~nia. ' , " ... 

szkoły powszechnej w Sękocinie podWand.eI.poprzysiągt zemstę ' j natych­
Raszynem, przyjeżdiała przed pięciu ,la miast zabral -1iię do dzieła. 
ty z Warszawy 18-letnia felicja Ocipiń- Ponieważ panna felicja miała .wr~­
ska urodziwa i inteligentna dziewczyna cać l;>ryc.zką z Warszawy, uzbrOIł SIę 
Ta~ wpadła w oko 30 .. 1etniemu Alek- '" potęzny kij i przykucnął w życie tuż 
sandrowi Wandlowi, który zapalał ku przy szosfe w pobliżu Raszyna: " 
niej gorącym ,afektem i zgłosił swoją Nie czekał długo. Nad wieczorem u-
kandyd?turę na męża. kazal się : ~najomy zaprząg, powożony 

Oferta Wandla nie spotkała się , z , en- przez . stąre.go woźnicę. . 
lt.!zjastycznettl przyjęciem. Róznica ,' w -- Hą! , Mam cię! -;- ' zawo!ał Wan­
wieku j \V ogładzie towarzyskiej stwa'- deI, wyskakując z ży,ta. ,Zatrzymal bry­
rzata zaporę trudną dO przepycia. Jed- kę . f :Sął okładać kijem narzeczoną. 
!lak młoda osóbka nie dała kandydato\vi Pie1'wsze trzy uderzenia były strąsz­
wyraźnego kosza, co ten zrozumiał, ja- net Panrla. Qcipińska zalała się krwią i 
ko obietnicę i urósł w dumę, że zostanie rUlwta .z bryki na ;Szosę. :Woźllica, przy­
szwagrem nauczyciela. puszczając, ' te ma do czynienia i ban-

Z dumy tej naśmiewali si'ę sąsiedzi, dytą, w pierwszej chwili oslupi<tt ; ~hciat 
wskutek czego Wandel nieCierpliwił si.ę uciekać, ale przezwyciężył lęk i rzucił 
coraz bardziej i Ciągle przypominał o się ną napastnika. chwytając ~o za ręce. 
weselu. To zapobiegło zbrodni. Na krzvki 

Tak minęło pięć lat, aż wcz9raj gra woznicy zbiegli się wieśniacy' i poł,)źyli 
w ślepą babkę skończyła się krwawo i kres zajściu. \Vandla szal,ejacego z 
I) mało nie doprowadziła do zbrodni. wścieklości obezwładniono, sprowa~zo. 

Panna felicja obchodziła właśnie 23 no do Raszvna, gdzie został aresztowa­
rocznicę swych urodzin, mimo to za~ż ny. 
wyjść nie chciała, za prostego rolnika, Stall zdrowia pobitej nie ' ,riasry fest 
któr,emu . zre~ztą dała to w ostatnich grotny. 

Gigantyczny projekt utworzeńia paneuropejskiego 
syndykatu żelaznego. ' 

Berlin, 12 czerwca. t»'lko franCję, Niemcy Belgje i Lukse.lli-
PnIsini Agencja Telegraficzna burg, 'ale także i \Vielk;1 Brytanj~. _ 

"Vossische Zeitung" dowiaduje się, Dziennik podaje. że ~rzedstawicieJe 
że toczą się od dłuższego czasu między przemys.tu fral1cuskje~ :J i llicWieckic):;o 
ciężkim przemysłem frallcu~kim a nie- udają ,się do Londynu, gdzie odbędzie 
n1ieckim rokowania, które dOPl'cwad7:ły się dalszy ciąg rok~valJ prz~,.. uuziale 
ponownie do dyskusji nad utworzeniem przemysłowców angielskicJ1-
syndykatu żelaznego, kt6ryby objął nifil ' . , - '- __ _ 

ł nie książki. Wszak 40 groszy na dobrą , I Pulska Agencja Telegraficzna. polską ksiażkę każdy, znajdzie. a Jyle 
l , Londyn, 12 czerwca kosztuje książka wydawana przez ,;Bi-

Z Otawy donoszą, że sekretarz sta- bHotekę Domu Polskiego". I aby dla 
nu dla spraw wewnętrznych oświadczył książek tych kącik w domu znaleźć ,.Er 
że rząd ' Kanady zamierza niebawem bHoteka" ofiarowuje swoim czytelni­
wysrać ' ekspedycję do krajów podbiegu Rom ozdobne szafki darmo. Taka więc 
nowych, w celu oficjalnego zajęcia tych możnoś'ć założenia domowej bibljot'eki. 
terytorjów w ·imieniu rządu kanadyj- istnieje w granicach każdego budżetu ; 
skiego. domowego. . , '; 
_WW4 e &&2S ' 

Taniej niż kilogram. chleba·!!! 
Książka to przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne Jesi : 

życie"bez książek! A dom bez książek - to ciemna jaskinia. ' . 
Chcąc umożliwić każdemu posiadanie własnych książek i włflsner ' 

domowej BibJjotełti "Bibljoteka Domu PoI5kitH~o" wydaje za rekordowo ' 
niską c::eD~ 40 GROSZY, w prenumeracie 1: prz9syłlią do d-omu. tom w 'ni- " 
czem nil!lust.ęp~.jący w~dawnidwom droższym. 

Bib!Ioteka Domu Polskiego wydaje c!odzręsięć dni tom zawierający dCl' 
180 st1"'on druku w tró.ibarwlIej, efektownej a trwałej okładce. 

Bibljoteka Domu Półs!degl.) wydaje t~r!ko nieprze mi,1a ja,cej wartości Uh\T() 
ry ,ai.HOrów polskich i pbcych uwzględ~liając jednak przedewszystkiem p.łsa-
rzy pOlskich, ",' . _ 

Bibt]otełm Domu Polsłd~go dotychczas wyda ta 15 tomó'w następujacyc]l 
autorów I. J. Kraszewskiego, Winc. Kosiakiewicza. M. Rodziewiczówn y , A. 
Ossendowsl'dego, Henryka Rzewuskieg(" Wolcdego Skiby. Mieczysława Sri~o­
l::irskiego. Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego. Edwarda S fonsKle sw I 111, . 

W przygótowaniu utwory : Kazimierza Przerwy - Tetmaie:-a, K. Laskf"w 
s)\iego (Ela), Artura Gruszeckiego. T. Jeża. M, W ierzbi l1S1{i cgo, J. l\lac i"'jo'x 
skiego, Z. KaC:zkDwski ego, J. Korzeniowskiego i itJr]v ch, .... 

Prenumeratorzy nasi do,jść mogą z czasem do posiadanjf! ' \va rtoścjow;~1-
bibliotekI domowej za nadzwyczaj niska cenę nie uszczuplającą \v niczem leI'· 
budżetu domo\\ierro. ~dyź prenumerata wynosi : 

kw~rtaln.ie ,(za 9 tomów,) 3 zł. 60 gr. 
półrocznie (za 18 tomów) 7 ,. 20 ,. 
rocznie (za 36 tomów) 14 złotycb. 

Wysyłający prenumeratę mogą otrzymać komplety od pi envsze~o t (liil'~ 
Wpłacaiacy prenumeratę ro:Czn<l 1!4 złotych) ot!'7.Y~l1a~a w listnr.'1d:d.'· 

b. r. ozdobną 5zafke na 100 ' książek Bibl10teki ODmu P(J ł ~,;!de1i;n, \i;:; rmc. -
Szafka ta w zalwpiariskim utrzymana ~tl'lu. będzfę naprawdę f:I 'ldohą lf~v1;d8;;:O, 
domu. " 

Prel1umerate wpłacać należy na konto czek0wc P. :{, O. 9779, (~P ,lirl''Cl ;, 
Domu Po!skieg-o - Warszawa, Nowomiejska 27). lub prze kazem pocztow', l'r 
na powyższy adres. 

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEQO 
WarS.:l:Clwa. tlowomiejska 27~ 5816..:.... 
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Martwy sezon w Łodzi. Walka. o "czystość" w sporcie. 
Niezdrowa konkurencja klubów jest zgubna dla roz­

woju sportu w Łodzi. 
Bądźmy czujni, bo możemy na jednym z przyszłych 
kongresów stanąć w jednym szeregu z tymi, których 

Już drugie z rzędu, świąteczne popo­
łudnie i, jakby na złość tym wszystkim, 
którzy wolne chwile godziwym i zdro­
wym rozrywkom sportowym poświę­

cają, - pogodnie i wprost dla uprawia­
nia sportu wymarzone, upłynęło bez 
żadnej imprezy sportowej. 

Aczkolwiek niezbyt liczni, jednakże 
kilkaset głów liczący ci stali bywalcy 
sportowi, kręcą się najprzód po ulicach 
miasta, szukając afiszów, a nie znalazł­
szy poszukiwanych, Siadają na tramwaj, 
jadą od jednego boiska do drugiego, aby 
tam przez dziurkę w parkanie na wła­
sne oczy przekonać się. że na boiskach 
pustki, że nawet treningi nie odbywają 
się, na które w ostateczności spragnio­
ny widowiska sportowego mieszczuch 
radby się popatrzeć. Niestety, w pełni 
najpiękniejszego sezonu, sportowcy śpią, 
bynajmniej nie z przemęczenia. gdyż w 
r. ub. nie wiele pokazali, śpią i odpoczy­
wają. ot tak sobie. idąc w ślady zastÓJ u 
i martwoty, jaka nasz gród w r. b. w zu 
pełności opanowała. 

Dlaczego tak jest nie trudno się do· 
myśleć, deficytów kasowych niema 
skąd płacić, a pomijając już zyski, jeżeli 
nawet na wyjście na "czysto" z takiej 
imprezy trudno nawet liczyć. wtedy 
trudno się dziwić. że żaden z klubów 
niechętnie ryzykuje. 

A jednak, na ten temat dałoby się je-

szcze wiele powiedzieć. Brak współży­
cia i . współpracy międzyklubowej, za­
stąpionej szkodliwym antagonizmem i 
niezrozumiałą w sporcie, a tak nieod­
stępną w życiu łodzianina chęcią kon­
kurowania, zabijają się nasze kluby wza 
jemnie. 

Bo czyż to było konieczne i pożyte­
czne, że w ciągu kilku niedziel i świąt 
w r. b. mieliśmy równocześnie i pierw­
szorzędne wyścigi cyklistów i motocy­
klistów. i pierwszorzędne. nawet miG­
dzynarodowe mecze, do których obaj 
gospodarze grubo dołożyli, p01!ieważ na 
obie imprezy publiczności uie starczyło. 

A przyzna każdy, że przy pewlIej 
współpracy międzyklubowej, alho w naj 
gorszym razie orjentacjl łatwoby można 
uniknąć tych przykrych incydentów. 

Czy np. w ubieg~.1 niedziel.; i wczo­
raj, jakaś, nawet kosz to" n:eJ'·z.l impre­
za sportowa. ze w/.gldu na brak kon­
kurencji nie cieszyłaby się dostalecznem 
powodzeniem, nie narażając organizato­
rów na nieuniknione. urządtm:C' dotych­
czasowym konkureJ'cy I.nn systemem 
straty! 

Sądzimy, że zainteresowani rozmy­
ślą się wreszcie i zaprzestaną sobie na­
wzajem szkodzić, co da się u<;l<utecznić 
li tylko przez porozumier:e i współ· 
pracę przy układaniu pro~ramu sport.)-
wego, fr. '?omanek. 

--:0:'---

teraz zwalczamy. 
Zasadniczym punktem obrad kon­

gresu była sprawa amatorstwa. Od cza­
su kongresu paryskiego w roku ub. z u­
tęsknieniem oczekiwano pewnego zjaz­
du, któryby za jednym zamachem ure­
gulował kwestję, poruszaną bezustan­
nie, ai do znudzenia. 

I cóż za rozczarowanie! Oka.zało się, 
że zwolennicy czystości, rozgraniczenia 
zawodowców i amatorstwa są w mniej 
szości, większość świadoma wszelkich 
machinacji .. amatorskich" nie ma odwa­
gi, aby sprawę wreszcie jasno postawić. 

Uchwalono przeto, że każdy kraj dla 
siebie określa, co ma być profesjonaliz­
mem, a co amatorstwem. Stąd dojdzie­
my do takich absurdów, że .amatorzy" 
w jednym kraju będą mieli wyższe pen­
sje, niż zawodowcy gdzieindziej. Wyło­
nia się wreszcie takie nonseilSV, że dla 
ochrony czystości takich grubo płatnych 

amatorów będzie się wydawało zakaz" 
spotkań z drużynami. które są g\Jrze! 
płatne. lecz uczciwie przy~naj:J. się do 
tego, że grają za .. forsę". 

P.Z.P.N. przez swych rep~:! ~ '\ ')n, 
tów głosował za jasnym rozgranicze· 
niem. Razem z innymi pozostał w mniej 
szości. Delegaci nasi nie opu~cili sali. 
jak np. Szwedzi. a nie POc;Ul1\,U się do 
tego, jak austrjacy, ab} powiedzieć pod 
adresem większości parę dobitllych. a 
cierpkich słów prawdy, 

Dla nas jest rzeczą najważniejszą 
aby P.Z.P.N. tej czystości w sporcie. za 
którą występował w Pradze pilnował 
gorąco u siebie "w dom:.". 

Powró<:irnv zatem Uf) J!a!\":cgo hasła 
Nie zamykać oczu. uS;:Il. bo ''11')żc:nv 
na jednym z pr ," zł ycb kongresów sta­
ł'n~ w jednym .,:'.~~ jtU z tymi, kttrwh 
teraz zwalczamy. 

---:0:---

w. K. S. - Sturm 7:1 (3:1). 
Zwycięzca w swoim najlepszym skła- IM.s. w ubiegłą niedzielę. Zawiódł prze­

dzie, w którym z każdym dniem widocz dewszystkiem atak i bardzo d.-,bn7 zaw­
ny jest bardzo znaczny postęp. Szturm sze, bramkar~. który żadnej złapanej 
z dwoma rezerwowymi, wskutek cze~o piłki nie potrafił utrzymać w rękach. 
zmuszony był przestawić drużYi/ę, a że wskutek czego połowę uzyskanych bra­
uczynił to bardzo niefortUt111ie. poniósł mek, zawdzięcza W.K.S. t. zw. "dobit· 
tak dotkliwą porażkę. kom". 

Drużyna Szturmu grata tym razem Publiczności mato. sędzia p. Rettig. 
o całą klasę gorzej, aniżeli przeciw G. fr. Romanek. 

--:0:--

Wyniki zagraniczne. Żądania podwyżkowe 
URUGWAJ - REPREZENTACJA Nemesa i Hauslera. 

Otucho wsz~dzie, pusto wsz~dzie... BAZYLEI 5:2 (4:0). Albo 100 mlljon6w koron extr. 
~ ~ NORWEGJA - flNLANDJA 2:0. albo Wy5t~PUJą z "Hakoah'u". 

Klubom sportowym grozi ruina fl"nanSOwa Zawody odbyły się w Oslo (Norwe- Jak się dowiadujemy, Hakoah (Wie-
• • Cll'a) , obie bramki padły w pierwszeJ' po-... deń) przeżywa obecnie kryzys klubowy 

Niewtajemniczeni sądzą niezawod- stem jest wprost szkodliwy i grozi ru- lowie gry. Dwaj najlepsi gracze Nemes oraz 
nie. że przecież w sporcie niema stagna- tną materjalną nawet najpopularniejszym fRANCJA. Hausler na ostatnim pOSiedzeniu zarzą· 
cji, - gramy przecież. Na murach mia- klubom naszych niższych klas. świad- BOCA JUNIORS (mistrz Argentyny) -- du wystawili żądanie wypłacenia tytu· 
sta afisze ogłaszają cienkiemi paskami czy fakt, że każdy z nich :na już ponad REPREZENTACJA PARYŻA 4:2 (3:2). łem wynagrodzenia 100 miljonów koron. 
liter. po kilka par drużyn, mających sit; 100 złotych deficytu, l rozegranych do- WIEDEŃ. Zarząd chwilowo żadnej odpowiedzi im 
potykać o "puhary", chorującej n~ sla- piero 3-4 meczów. A ~o dalej będzie Rozgrywki o mistrzostwo: nie udzielił. gdyż kontrakt z graczami 
wę łódzkiej magistratury sportowe]. Ale w tak zwanym sezonie ogórkowym, te- Rapid - AdmJra 3:0 (0:0)" zawarty jest aż do ukończenia mistrze-
jeżeliby ci niewtajemniczeni chcieli za- go nawet szanujące się klub" nie zami~ Zawody towarzyskie: I stwa. Zaznaczyć przytern należy, że 
pytać, gdzie te puhary i jakie jest roz- rzają czekać i zamierzają na c~asie o D.f.C. (Praga) - Amateure 2:1. dwie wiedeńskie drużyny korzystając 
grywkami o nie zainteresowanie. tym wycofaniu się z tego. porodonego po- Slovan - Wacker 2:0. z tej "okazji", "kaptują" ich, ofiarowtl-

śmiało możemy odpowiedzieć. że puha- .m!y!s!łU!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!R!u!d!O!lfh!!fig!e!I!!!!w!.!A!.f!.!l!:!I!l!!l" !I!~!!!!j!ą!C!ż!ą!da!n!ą!!su!m!!!ę!. !!!!!!!!!!!!!!~ rów niema i najprawdopodobrriej nie 1.lt;- ... !if,\. 

dzie, a zainteresowanie się rozgrywka­
mi nie równa się conajwyżej zaufaniu. 
jakiem się ta magistratura sportowa w 
oaszych kołach sportowych szczyci. 

Na widowniach zupełne pustki. bo i 
kogoż można zmusić do podziwiania nie 
rzadko bardzo ptzeciętnej kopaniny o 
puhar systemem mistrzowsxiin. Druży­
ny rzadkó tylko stają w komplecie, gdyż 
przeważna część sądzi, że albo nieist­
niejącego puhara nie zd(lbęd'~. albo tC?, 
w rewan~u stracone odrcbic\. Że ten sy-

~,~. ~~~~~!!!! 

Za wody o puhar Davisa. 
Szanse państw w zawodach tep,niso­

tvych o puhar Da visa w strefie eUfl)pej­
ski ej, przedstawiają się lla,;t(,lpuj~co: 
Anglja wystąpi teraz przeciw zwyd~scy 
z zawodów francja-Włochv. :lo więc 
prawdopodobnie przeciw Francji. 

W dniach 12. 13 i !4 '.:->:erwca Szwe­
cja zmierzy się z Holandją w Noordryk. 
w Holandji (2-ga runda) Początkowo 
Szwecja miała z(a~ u sh,b:c, ale ok~,l!cz­
ności sprawiły, że przenIesicl:o si~ na 
grunt neutraluy. 

Wobec tego przerHui0110 i ~ermin o­
statecznych roz..~ry·,, ' ck d!) daty J4-~o 
czerwca wlączJ1:e. Trzecia runda musi 
się rozpocząć 15 czerwca. 

Tunney zwyciężył Gilbonsa 
Gene Tunney w ostatnim spotkaniu 

w drugiej rundzie w walce na boks ZWy 
ciężył knock-outem Tomma Gibbom,'a. 

Zawodom przyglądało się 40 tysięcy 
IlUbllcznoścl. 

Sp6łczesne lotnictwo wyszło już z powUak6w niemowlęcych pr6b i stanowi niezwykle ważną dzie­
dzinę przemysłowo-transportową. tła zdjęciach naszych widzimy: 1) wielki płatowiec tr6jmotoro. 
wy Ci. 23, przeznaczony do dalekich lot6w dystansowych; 2) dodatkowy tank samolotu F. 13, uży­
wany jako siedzenie; 3) transport gotowego aparatu do słacji lotniczej; 4) sześcioosobowy pła-

towiec metalowy tow. ,.Transeuropa Union", kt6re utrzymuje komunikację między Austrją 
a krajami o6cienneml. 
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CASINO 
Dziś otwarcie sezonu letniego -jednym z najpotężniejszych obrazów amerykańskich 

Wielki dramat obyczajowy p.t . 
. ~ 

(DZIECI ROZ 
~'roli głównej nie­
ziównana artystka MARJA PREVOST i jej 

partner M~nIf -BlUI. 
Nad program Swieiy tygodnik m~d paryskich 

zdjęcia w kolorach naturalnych. 
4 . 

,,-~ ---------------.--------------~~-, I Uw' aga' Od 11 bm. obniżone zostały ceny na seron letni: III miejsce 1 zł., II miejsce I 
I · • 1.50, 1-miejsce 2.00 zł. na wszystkie seanse. 

,-~--------------- -----------------~ Sala Caslna Jest podcza8 przedstawle~ wentylowa~a, chłodzona I ozonowana. 

Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych! 

Epokowy film. Najszlac:hetniejs7;e arcydzieło wielkiej sztuki kinematograficznej 

"PORT JE HOTELU ATLA , 

Epokowy film. 

Ie" 
W:roll głównej: E M I L . J A N N I N G S W roli głównej 

Orkle.tra J ~mfoniczna pod kler. p. M. SYPNfEWSKIEQO. 
·.~~,,1Jł 

Passe-parłouł'y pr6cz urzędowych i prasowych niewazne, 

:.,w.~ •.. 
Nie bacząc na wielki nakład kosztów ceny miejsc nie podwyższone. 

=-
Wtbec przewidzianego natłoku uprasza dyr.ekcJa o łaskawe przybycie na pierwsze seanse. 

Zł. 50!"nagrody 
Dtrzyma znalazca paczki % papierami sądowymi 
i handlowymi, zguQionej w sobotę, dn. 6-go b. m. 

".", '~ 

Odnieść za powy~szą nagrodą ul. Przejazd 48 
mieszkania 11. 983-2 

Dr. med. I . Dr.... Dr. S. / wyszedł z druku 

~ KAnI~R Dr. med. J!!~~1ft1~!! lew k UW i [l :::,~~~!~: · l ~rynnł~kł skornych wen ery- Cho"oby sKóyoe stkicil kSIęgarO i ach 
Specjalista chorób czriych. ' 1 l.ll0czo- i weneryczne i składach mate rja. 
skórnych i wene- .1 płclowy<"h, KORstantynnwska 12 łów pi śmienny ch. 
'ycznyc"t I włosów Choroby skórne PrZYjmuje od 4 do od 9-1 l do 5-8. Skład głów ny II wy-

Posiadacze Rower6w l 
Wasze stare nrt! modne ramy 
zamienia się na najnowsze pod· 
ług francuskiego wzoru, przyjmu-
je wszelkie reperacJe i złamania 

Qł6wna 36, &". Talor, 

włosów, wenerycz· 8 popoI (Dla pań osobna dawcy AJ Ostrow-
411 .... I .. '.. Gabinet R6ntgena ne i "'oczopłclowe S,'enkl'nUlI'[Zi 34 poczekalnia), _ski~go w Łudzi 

ł śwłatło-Iecznlczy (leczenie światłem _" tv • - PlotrKO\\ ska 05. 

Dr. med, I ~]lBl~J3l~!fjl 
BIłA~N POKOJE 

Południowa Nr. ni o&~~u~~~1~~~~ Nadmierną ,otyłośt [n r O W~ [l b -I ol.Plotrkowska 144 Lalm~1~;~~~a ~.~ D;:'---'- Dr. med~ ~~.e~.~ 
asuwa herbata ziołowa · ~aldur. 8pte- ~ U n łanunow~bl n 1 !innh~rri li d 
k~ rZ8 Schlechta. Zupełni~ me szkodliwa, do cerowania su- róg Ewangiellckiej Zawadzka N~ l 1. Y ~ł\ r. Lu UUillU up no ! sprze 
N ! ezwłoczna strata wagi Pomaga prze- rowycb pończoch T Telefon Nr. 25-3g Od . Z li l'" ~ f} ll!iolonczel" sprz~ 
mIanie mater]1 i trawieniu. Prospekty są potrzebue zgło- ol. 29 .. 45. Pn:VJmuJe. od ,; l ańska 42 awa ZKa ; - ·V~ dam w "lepszym 
gra tis. Cena pudełka zł. 3.50.- 4 pu- sit się Pomorska . 00 0 _ . I Długa ). Tel. 6-30 !&atunku Cena 350 

dełka zł. 12 .MI 60 do kantoru. Przyjmuje: od 8-2 III 0"0 od ~ - C.horoby skórne Choroby skórne : zł. Obejrze\.- mo~na 
Dr. Gebhard & Co. Gda.bk. i 6-8. Dla pań od- I ' ~enervc2ne . ł wen eryczne. I od 6-8 wieczór . 

•••••... ~A~ dzielna poczekalnia IP rzYJmuJe od 12,....2 Przyjmt~e od 8-12 ul. Targowa 79 
OOOOOOOCCCOOOOOW P ~~ od 5~ pp . do 2 I 5- 8. ,) ...... 8, im.3e. 985-3 

lele/. 40.~6. Piotrkow8Ka38 

Specjalista chorób LOKALE 
skórnych f wene- mieszkania 

rycz'lych L.eczenie o"szU~UJ~ polto. 
światłem (Lampa Biuro .. RUCH" 

kwarcowa) Przy j. Piotrkowska 38 
muJe od 8 do 9.30r .. . ,l~ 

od 4 f 6ł do M w. 

Prenumerata. w Łodzi 1.~. 3.50 miesię~znie-Zamie!sc~wa 5 zło~ch O~łosze . . lWYCZAJN.f:. .. , ~ . .. "'I.rs~ ';'111 n«rONY ,n, H ro ·\ " U • .< >41t. ,rć.(~~,:. oJ ,I ." "'or.. 
, miesięcznIe. - Zagranicą 7 złotych mlesiecznie. - ~ . nla trowy l no.tr 4 no11tyr NcKRClI.O::l1 I 'lĄ!) ';S t. .\ 'E: D ~, . ., "10'3l ' liII n >,,~' ... " ~ n. >Lr ~~I; 

~~:::::aa::=.====:;:====::=: Odnoszeme do domu 30 gr05:i\V . LJ • Z .r~e.ynowe I .<asluo. 00 tencie la zł. Za n ejrco .ve.l 5J or~: . l.!ra I. ;) 10J or~c. drot ' la tlt, nlno .. '~ 

=Expre#r';~' W'te'[lOfOY" J' Rnpubll'ka" ł~tlo'ln Ił 1 ~~. II nedakcja i Admi.~istracJ a, p;o~~~~::~o:~e~&:;.ln l 'ltJr '";~~\)Z~~;d;·rz~~;~n." ~~al~cjl:O~.~;A~;-11 )(~~~ł~;;,~~zi: k~;~~~:;'tm;~ '/'1 
u U " li Ił. li. II +e:e~ony ~edakc,,: 27.~-ł,36-43, 30-44 - - po pol. Ręko;>isów nlezamówio- nimalna \1!ie lkość ćwi ~rc j 

l .. ; _ . Xi - . =. . . e e on ą. młnłstracJł 22-14. . - - - - nych nie l:WI.8ca s · ę. - - - .strony) 100 procen t droteJ 

Z wydawnłdwo -:RepUblika" Sp. z . ogr. odp. W. Polak' Czc:ionkaml ,Republiki", Łódź, P:otrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15: -
Redaktor odp. Józef Butman. 


